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„Po­ko­ci­ło się” i „Dam no­gę”


Sce­na z ży­cia dwóch bra­ci



OSO­BY:


 










	WI­TOLD GAW­DYŁ­ŁO, oby­wa­tel wiej­ski, lat 40.
	JA­DWI­GA, je­go żo­na, lat 25.
	ZDZI­SŁAW PRĘD­KOW­SKI, ko­ro­niarz, brat Ja­dwi­gi, lat 30.





 


Rzecz się dzie­je w Szy­do­szy­cach, ma­jąt­ku Gaw­dył­ły, na Li­twie.



SCE­NA I



JA­DWI­GA I WI­TOLD





Sa­lo­nik wiej­ski wy­god­nie, lecz skrom­nie urzą­dzo­ny. Na ka­na­pie, przed sto­łem, za­rzu­co­nym dzien­ni­ka­mi, sie­dzi Ja­dwi­ga; Wi­told, w dłu­gim wy­god­nym sur­du­cie, stoi przed nią i na roz­po­star­tych rę­kach trzy­ma mo­tek włócz­ki, któ­rą ona zwi­ja.





JA­DWI­GA







Mój dro­gi! prę­dzéj po­ru­szaj rę­ko­ma! prę­dzéj! prę­dzéj! bo ta­kim spo­so­bem do wie­czo­ra chy­ba włócz­kę tę zwi­jać bę­dę.




WI­TOLD





gder­li­wie i z moc­no li­tew­skim ak­cen­tem.






Prę­dzéj! prę­dzéj! a to do­pi­éro nie­wia­sta, w go­rą­céj wo­dzie ką­pa­na! mnie ło­kieć już tak zbo­lał, że niech Pan Bóg bro­ni, a ona jesz­cze: prę­dzéj! wszyst­ko jéj prę­dzéj! czy­sta ko­ro­niar­ka z cie­bie!




JA­DWI­GA





z wy­mów­ką.






Wstydź się, Wi­tol­dzie! zno­wu wy­ma­wiasz mi, żem ro­dem z Ko­ro­ny... a ty­le ra­zy już cię pro­si­łam...


 
WI­TOLD





za­wsty­dzo­ny.






No, prze­pra­szam, prze­pra­szam cię, ki­ciu! Tak mi się to ja­koś nie­chcą­cy wy­pstryk­nę­ło. Ale bo, wi­dzisz, du­szecz­ko, to ten Zdzi­sław draź­ni mię tro­chę te­mi swe­mi ko­ro­niar­skie­mi bzi­ka­mi. Od­kąd przy­je­chał tu trej­ko­cze a trej­ko­cze, a to cze­mu nie ubie­rzesz się sta­ran­ni­éj? a to: cze­mu u was me­ble ta­kie sta­ro­świec­kie? a to: cze­mu za­prząg ta­ki...




JA­DWI­GA





upusz­cza­jąc umyśl­nie kłę­bek.






Wi­dziu! kłę­bek mój! kłę­bek!




WI­TOLD





po­śpiesz­nie rzu­ca­jąc się za kłęb­kiem.






Oj, po­ko­ci­ło się! po­ko­ci­ło się! po­ko­ci­ło!



Wsu­wa gło­wę pod ka­na­pę; Ja­dwi­ga, śmie­jąc się, po­py­cha no­gą kłę­bek, któ­ry za­ta­cza się pod fo­tel. Wi­told bie­gnie ku fo­te­lo­wi, cięż­ko upa­da na klęcz­ki i wsu­wa gło­wę pod fo­tel. Śmie­ją się obo­je.



WI­TOLD








Ko­ci się! ko­ci się! Je­zus, Pan­na Ma­rya! ot i zno­wu po­ko­ci­ło się! 




SCE­NA II



CIŻ I ZDZI­SŁAW






ZDZI­SŁAW




Sta­je we drzwiach w ele­ganc­ki­ém ran­ném ubra­niu, z la­secz­ką w jed­néj rę­ce, a cy­lin­drem w dru­gi­éj.






Co się sta­ło? Ja­dwi­siu, zli­tuj się, co się tu u was sta­ło? ko­ci się! oko­ci­ło się! pod fo­te­lem... w sa­lo­nie... Adio! da­ję no­gę i nie zo­ba­czy­cie mię, jak na obiad!...






JA­DWI­GA






Zdzi­siu! daj­że po­kój z żar­ta­mi te­mi... chodź.





WI­TOLD




Z kłęb­kiem, wy­do­by­tym z pod fo­te­la, w rę­ku, z osłu­pie­niem, z za któ­re­go prze­bi­ja się iron­ja, do Zdzi­sła­wa, któ­ry zbli­ża się ku sio­strze.





Co da­jesz? co dasz? nie do­sły­sza­łem, no­gę... czy co? jak to: dasz no­gę? ko­mu? na co? za to? że­byś jesz­cze rę­kę da­wał, no, to po­łóż­my...1 ale jak­że to moż­na dać no­gę? co?




ZDZI­SŁAW





Mó­wi płyn­nie i pręd­ko, żar­to­bli­wie, ale z od­cie­niem wyż­szo­ści w gło­sie i po­sta­wie.






Cóż dziw­ne­go, szwa­gier­ku? usły­szaw­szy wcho­dząc roz­pacz­li­we wo­ła­nie twe, mnie­ma­łem, że miał tu miej­sce wy­pa­dek... nie­este­tycz­néj wca­le na­tu­ry, a że wła­śnie przed chwi­lą na­pa­wa­łem wzrok mój cu­dow­ną zie­le­nią niw, a po­wo­nie­nie uro­czą wo­nią kwia­tów, nie chcia­łem roz­kosz­nych wra­żeń psuć try­wial­no­ścią go­spo­dar­ski­éj ka­ta­stro­fy i za­wo­ła­łem: dam no­gę! to jest: uciek­nę.




WI­TOLD








Ach! bę­dę te­raz wie­dział, że: uciek­nę! mó­wi się w ję­zy­ku pa­nów ko­ro­nia­rzy: dam no­gę!




ZDZI­SŁAW




z ży­wą ge­sty­ku­la­cyą.





Nie in­a­czéj, szwa­gier­ku, i je­że­li ze­chcesz być spra­wie­dli­wym, po­dzi­wiać bę­dziesz do­sad­ność, co mó­wię, ar­ty­stycz­ną pla­stycz­ność wy­ra­że­nia te­go. Przez ja­kiż bo­wiem znak ze­wnętrz­ny ob­ja­wia się uciecz­ka? Przez przy­śpie­szo­ne stą­pa­nie. Co czy­ni czło­wiek, któ­ry po­śpiesz­nie stą­pa? Po­su­wa on no­gi swe pręd­ko, co­raz prę­dzéj. Kę­dyż po­su­wa je? po­śród prze­strze­ni, w ob­ję­ciach któ­réj szu­ka ra­tun­ku przed nie­na­wist­ném lub za­trwa­ża­ją­cém zja­wi­skiem. Czém­że więc jest w sa­méj isto­cie swéj owa me­cha­nicz­na czyn­ność, do­ko­ny­wa­na przez ustrój ucie­ka­ją­ce­go czło­wie­ka? Naj­pew­ni­éj, nie jest ona czém in­ném, jak tyl­ko po­da­wa­niem, lub téż da­wa­niem nóg je­go prze­strze­ni. Di­xi. 


WI­TOLD





na stro­nie.





Ależ ga­da? no ga­da! to do­pie­ro ję­zyk gdy­by ta­ra­daj­ka!...2 gło­śno z uda­ną po­ko­rą: Słu­cha­łem, po­dzi­wia­łem i umoc­ni­łem się w mnie­ma­niu, że nas bied­nych, za­ją­kli­wych li­twi­nów, Pan Bóg na to mu­si być3 stwo­rzył, że­by pa­no­wie ko­ro­nia­rze śmiać się z ko­go mie­li. Śmiej­cie się so­bie, drwij­cie, kpij­cie, na zdro­wie! a my ta­ki4 co wie­my, to wie­my. Ję­zy­ków nam, tak jak wam, bia­ło­skór­ni­cy5 nie wy­pra­wia­li, aby mle­ły mo­wę czło­wie­czą, ni­by py­tel ziar­no, ale kie­dy przyj­dzie do pra­cy, do czy­nu, wte­dy... oho! ko­cha­nień­ki, du­żaj­my się... du­żaj­my się...6 ile wle­zie...
 
ZDZI­SŁAW





z lek­kiem po­draż­nie­niem.







Du­żaj­my się! du­żaj­my się!  co praw­da, zbyt czę­sto pa­no­wie li­twi­ni mó­wi­cie o tém, że prze­wyż­sza­cie nas na po­lu pra­cy i czy­nu, tak czę­sto, że ma­my już te­go do­syć...




WI­TOLD





Je­że­li wy mo­że­cie wy­śmie­wać się z mó­wie­nia na­sze­go, niech­że i nam wol­no bę­dzie błę­dy wa­sze wy­ty­kać. Ma­my te­go do­syć, jest wy­ra­że­niem wca­le nie pol­ski­ém, ale ga­li­cy­zmem, czy­stym prze­kła­dem z fran­cuz­kie­go: vo­us en avez as­sez. Li­twi­ni téż umie­ją cza­sem po fran­cuz­ku tyl­ko, że, mó­wiąc po pol­sku, z fran­cuz­kie­go tłu­ma­czyć zwy­cza­ju nie ma­ją. My­śmy wier­ni mo­wie oj­ców na­szych.


ZDZI­SŁAW







Zno­wu prze­chwał­ki!




WI­TOLD





Wca­le nie prze­chwał­ki, bo, jak ży­ję, nie sły­sza­łem, że­by by­ło rze­czą lisz­nią7 mó­wić praw­dę. A praw­dą jest, że­śmy od was, pa­no­wie ko­ro­nia­rze, pra­co­wit­si, wy­trwal­si, po­waż­niej­si, mo­ral­niej­si...


ZDZI­SŁAW





z iron­ją.





Skrom­niej­si...




WI­TOLD





E! ko­cha­nień­ki, daj po­kój, tyl­koż już ze skrom­no­ścią daj po­kój i bra­kiem jéj nam nie przy­ty­kaj, bo wié o tém do­brze świat i ko­ro­na pol­ska kę­dy to naj­żyź­ni­éj uro­dzi­ła bla­ga...


ZDZI­SŁAW




we­so­ło.





Wiem, wiem! w Ko­ro­nie! wiecz­nie nam bla­gę tę w oczy rzu­ca­cie, ale ma­my już te­go do­syć! Mu­szę ja raz z tém skoń­czyć i wy­tło­ma­czyć to­bie, szwa­gier­ku, w szcze­gól­no­ści, a ca­łéj two­jéj Li­twie w ogó­le, cze­go to wła­ści­wie ob­ja­wem jest ta, tak przez was okrzy­cza­na, bla­ga. Owóż, wie­dzi­éć ma­cie, że ist­nie­nie bla­gi w kra­ju ja­kimś do­wo­dzi współ­rzęd­ne­go ist­nie­nia w nim cy­wi­li­za­cyi... czém­że bo­wiem jest bla­ga, je­że­li nie na­śla­do­wa­niem i uda­niem wszyst­kie­go, co świet­ne, wy­twor­ne, wiel­kie i pięk­ne... sło­wem cy­wi­li­zo­wa­ne. A któż na­śla­do­wać mo­że to, cze­go nie wi­dzi, nie sły­szy, nie do­ty­ka? gdzie są na­śla­dow­cy, tam mu­si być wzór; gdzie więc ist­nie­je bla­ga, tam mu­si ist­ni­éć i cy­wi­li­za­cya...


WI­TOLD




z osłu­pie­niem.





Otóż prze­wró­ci­łeś ko­ta do gó­ry no­ga­mi!... No, już ja cie­bie, bra­cisz­ku, win­szu­ję z ta­kim wy­obra­że­niem o bla­dze i cy­wi­li­za­cyi.



ZDZI­SŁAW





par­ska­jąc śmie­chem.




Cha, cha, cha, cha! win­szu­ję cie­bie... cha, cha, cha! win­szu­ję cie­bie!... z ta­ki­ém wy­obra­że­niem! cha, cha, cha! Win­szo­wać ko­goś z czémś!... po ja­kie­mu to, szwa­gier­ku, bo prze­cież nie wtry­nisz we mnie, że to po pol­sku.
 
WI­TOLD




zmie­sza­ny tro­chę.





No, cóż tam wiel­kie­go, Je­zus, Pan­na Ma­rya! chcia­łem po­wie­dzi­éć: win­szu­ję to­bie... i tak mi się to ja­koś w in­nych przy­pad­kach wy­pstryk­nę­ło... Ale po­wiedz że mi i ty z ła­ski swo­jéj, co to zna­czy: nie wtry­nisz we mnie?... jak ży­ję, nie sły­sza­łem...


ZDZI­SŁAW




nie zmie­sza­ny by­najm­ni­éj.





To jest, szwa­gier­ku, lap­sus lin­gu­ae, czy­li: po­śli­zgnię­cie się ję­zy­ka...


WI­TOLD





z try­um­fem.





Aha! to i wam tak­że ję­zy­ki śli­zga­ją się cza­sem, choć je­ste­ście tak cy­wi­li­zo­wa­ni, że aż ma­cie bla­gę... A co się ty­cze téj cy­wi­li­za­cyi... to, je­że­li mię słuch nie omy­lił, po­wie­dzia­łeś, że na Li­twie cy­wi­li­za­cyi ni­éma ani ksztyn­ki...8




ZDZI­SŁAW





Ja­ko ży­wo, ni­g­dy o żad­néj krztyn­ce nie mó­wi­łem...


JA­DWI­GA





rzu­ca­jąc na stół ro­bo­tę.





Bo­że! ja­ką mi te sprzecz­ki przy­krość spra­wia­ją!




WI­TOLD





Po­wie­dzia­łeś ko­cha­nień­ki...


JA­DWI­GA





z proś­bą do mę­ża.





Mój Wi­dziu...


WI­TOLD





do Ja­dwi­gi.






Nie prze­szka­dzaj, ki­ciu, bo za­po­mnę, co mia­łem po­wie­dzieć... do Zdzi­sła­wa: po­wie­dzia­łeś ko­cha­nień­ki, po­wie­dzia­łeś, że li­twi­ni ciem­ni, jak ta­ba­ka w ro­gu, bar­ba­rzyń­cy... Na­tu­ral­nie, na­tu­ral­nie, my ciem­ni, bar­ba­rzyń­cy, ani sło­wa! Po­wiedz mi tyl­ko z ła­ski swo­jéj: zkąd to był ro­dem Mic­kie­wicz? co? sły­szysz, bra­ciusz­ku? Adam Mic­kie­wicz! mu­si być z ucy­wi­li­zo­wa­néj ko­ro­ny był on ro­dem, co?






ZDZI­SŁAW






Wiem, wiem, sły­sza­łem ty­siąc ra­zy! Mic­kie­wicz jest ko­ni­kiem, na któ­rym za­wsze jeź­dzi­cie, ile­kroć za­ma­rzy się wam o wy­ści­gach z na­mi... Praw­da, Mic­kie­wicz był li­twi­nem. Po­sia­da­cie tę wiel­ką chlu­bę prze­szło­ści wa­széj. Ale my­śmy po­stę­po­wi, wię­céj my­śli­my o te­raź­niej­szo­ści, niż o prze­szło­ści... Wejdź­my na po­le te­raź­niej­szo­ści i tu do­pi­éro z iron­ją du­żaj­my się...




WI­TOLD




z tłu­mio­nym gnie­wem.






Po­wta­rzasz pan wy­ra­że­nia mo­je... ale cóż zro­bić... zno­sić trze­ba... a przy tém...






JA­DWI­GA






Mój Wi­tol­dzie...




WI­TOLD




do żo­ny.






Nie prze­szka­dzaj, du­szecz­ko, bo za­po­mnę... do Zdzi­sła­wa: przy­tém, do­wie­dzi­éć się chciał­bym, co nam tak waż­ne­go po­ka­zać mo­że­cie na tém po­lu te­raź­niej­szo­ści?




ZDZI­SŁAW








W dzie­dzi­nie rol­nic­twa: go­spo­dar­stwo pło­do­zmian­ne...






WI­TOLD






Jest i u nas, jest i u nas!...






ZDZI­SŁAW





Gdzie?


WI­TOLD





zmie­sza­ny tro­chę.






No, tak... tę­dy owę­dy...






ZDZI­SŁAW






Aha! ro­zu­miem. W dzie­dzi­nie prze­my­słu: mia­sta fa­brycz­ne ta­kie, jak Łódź, Zgierz...






WI­TOLD





Nie­miec­kie ko­cha­nień­ki, nie­miec­kie...


ZDZI­SŁAW




na stro­nie.






Pal dja­bli! praw­dę mó­wi! gło­śno i śmia­ło; co zaś do umy­sło­wo­ści: zkąd na wiej­skie ustro­nia wa­sze le­je się ro­sa, deszcz, co mó­wię, ule­wa my­śli i wie­dzy, w po­sta­ci tych oto wska­zu­je na stół z dzien­ni­ka­mi tych oto wy­two­rów pra­cy na­széj, po­stę­pu na­sze­go...






WI­TOLD




mru­kli­wie.




Ta­kież tam wy­two­ry... Je­zus, Pan­na Ma­rya!






ZDZI­SŁAW





z unie­sie­niem.




Co? co? co? jak za grosz pi­sto­let! Otóż to wdzięcz­ność wa­sza za to, że oświe­ca­my was i cy­wi­li­zu­je­my! Otóż to oce­na, któ­rą pra­ca na­sza spo­ty­ka od pa­nów li­twi­nów! To już do­praw­dy prze­cho­dzi wszyst­ko! to już da­léj nie idzie! po­ry­wa ze sto­łu ze­szyt „Ate­neum” i przy­ska­ku­je z nim do Wi­tol­da. Patrz! patrz na sza­cow­ne wy­daw­nic­two, czy i ono tak­że, jak za grosz pi­sto­let?






WI­TOLD





na­my­śla się.




Hm, to praw­da. Pi­smo to po­rząd­ne, ni­éma co mó­wić, po­rząd­ne, se­ry­ozne, czło­wiek się zeń du­żo na­uczyć mo­że... ude­rza­jąc się dło­nią w czo­ło ależ... aha! Kto wy­da­je te pięk­ne ksią­żecz­ki? po­wiedz! kto to ta­ki i jak się na­zy­wa?






ZDZI­SŁAW




nie do­ro­zu­mie­wa­jąc się o co idzie.




Któż? Spa­so­wicz. To wia­do­mo. I cóż ztąd?






WI­TOLD




chi­cho­cząc z try­um­fem.



A gdzież on uro­dził się, ten wiel­ki mów­ca... ten szla­chet­ny oby­wa­tel kra­ju... ten... ten... E, o nim, pa­nie do­bro­dzie­ju, skó­rę wo­ło­wą moż­na-by za­pi­sać i jesz­cze by nie sta­ło... Gdzież on uro­dził się: mu­si być na wa­szém Kró­le­stwie! co! Ehe! uro­dził się on w gu­ber­nii Miń­ski­éj, któ­rą geo­gra­fo­wie nie uśpie­li jesz­cze w gra­ni­ce wa­sze­go Kró­le­stwa włą­czyć... ha! ha! ha!...




ZDZI­SŁAW





smut­nie.




Masz ra­cyą... masz ra­cyą... na­my­śla­jąc się: ależ on sam pi­sma swe­go nie re­da­gu­je... miesz­ka gdzie­in­dzi­éj... re­da­gu­ją je w War­sza­wie, a sam przy­zna­łeś... 




WI­TOLD




z po­wa­gą.





Re­dak­tor: Oskier­ko! Jak ży­ję, nie sły­sza­łem, że­by Oskier­ko­wie by­li ko­ro­nia­rze...






ZDZI­SŁAW




nie­cier­pli­wie.




Ale czyż to jed­no Ate­neum jest na świe­cie... masz oto sta­ro­żyt­ne, za­słu­żo­ne, peł­ne róż­nych oso­bli­wo­ści, pi­smo, pre­nu­me­ru­jesz je prze­cie...






WI­TOLD





pa­trząc na po­ka­zy­wa­ny mu dzien­nik.




A! Ty­go­dnik Il­lu­stro­wa­ny!... Praw­da, że nie li­twin... z na­głym try­um­fem: Ale żo­na­ty z li­twin­ką! Jak Bo­ga me­go ko­cham, do­ku­men­tal­nie wiem, że żo­na­ty z li­twin­ką... z Lidz­kie­go po­wia­tu... czy co?






ZDZI­SŁAW





śmie­je się z przy­mu­sem.




Sło­wem, że­by nie by­ło li­twi­nów i żo­na­tych z li­twin­ka­mi, świat skoń­czył by się dziś al­bo ju­tro... prze­rzu­ca ga­ze­ty i jed­ną z nich wy­so­ko pod­no­si. Eu­re­ka! Alek­san­der Świę­to­chow­ski... Pió­ro świet­ne jak tę­cza, a ostre jak szty­let... Zna­ko­mi­ty pu­bli­cy­sta, au­tor Hel­wii, Nie­win­nych, no­wel­li O ży­cie, etc., etc.. Ten chy­ba li­twi­nem już nie jest...






WI­TOLD





z wa­ha­niem.




Po­wia­da­ją coś o nim... że... ka­cerz!... po na­my­śle: Ale ta­ki pięk­nie pi­sze, ni­éma co mó­wić! Jak on, pa­nie mój, w Hel­wii Ce­za­ra te­go stre­men­dził9, to aż mię anio­ło­wie do nie­ba bra­li, al­bo w Bo­ru­cie nę­dzę tych Szlą­za­ków tak opi­sał, że pła­ka­li­śmy z Ja­dzią obok, jak bo­bry... Co praw­da, to praw­da... przy­kła­da­jąc so­bie rę­kę do czo­ła. Ależ ja sły­sza­łem o ja­kichś Świę­to­chow­skich na Li­twie!... jak Bo­ga me­go... z wy­bu­chem: Ot i zna­łem na­wet pan­nę Świę­to­chow­ską, gdzieś w Gro­dzień­ski­ém... Ja­dziu, praw­da, że zna­łem? Zda­je się na­wet, że się w ni­éj pod­ko­chi­wa­łem tro­szyn­kę... przed po­zna­niem się z to­bą, Ja­dziu­niu, przed po­zna­niem... Tak, tak, to li­tew­ska fa­mi­lia, ci Świę­to­chow­scy... a tyl­ko on je­den... ten tam Alek­san­der, ja­kim­ściś przy­pad­kiem do Ko­ro­ny za­ko­cił się...




JA­DWI­GA






Czy wie­cie, moi dro­dzy, że tak mię nu­dzi­cie te­mi wiecz­ne­mi...






WI­TOLD




do żo­ny.




Ależ nie prze­szka­dzaj, lub­ciu, bo za­po­mnę... Ot i za­po­mnia­łem! A ta­kie­go cóś waż­ne­go mia­łem na ję­zy­ku... O! przy­po­mnia­łem... do Zdzi­sła­wa: Kra­szew­ski jest li­twi­nem!






ZDZI­SŁAW






Uro­dził się w War­sza­wie.






WI­TOLD






Co tam, że uro­dził się! Ta­ki czło­wiek, jak on, wy­bor­nie bez uro­dze­nia się swe­go obejść się mo­że... Ale ro­do­we gniaz­do je­go...






ZDZI­SŁAW






No tak, tak! Ale... czy­liż nam brak lu­dzi zna­ko­mi­tych na wszyst­kich po­lach, aby­śmy o jed­ne­go spie­rać się mu­sie­li! Na­przy­kład, le­ka­rze na­si: Cha­łu­biń­ski, Ba­ra­now­ski, Ko­siń­ski...




WI­TOLD






I u nas! i u nas! Nie­bosz­czyk Wró­blew­ski, nie­bosz­czyk Ha­bicht, nie­bosz­czyk Zda­no­wicz...






ZDZI­SŁAW






A świa­tłość wie­ku­ista niech im świe­ci... na­si ży­ją i pro­spe­ru­ją...






WI­TOLD






Nasz Cy­wiń­ski téż ży­je...






ZDZI­SŁAW






Cie­szę się tém. Ale idź­my da­léj. Ar­ty­ści dra­ma­tycz­ni: Kró­li­kow­ski, Żół­kow­ski, Mo­drze­jew­ska, De­ryn­żan­ka, Po­piel...






WI­TOLD






I u nas! i u nas! Był Su­re­wicz, by­ła Pa­liń­ska...






ZDZI­SŁAW






Na­si są i świat wo­gó­le, a pra­sę w szcze­gól­no­ści so­bą na­peł­nia­ją...






WI­TOLD





z roz­pacz­li­wym gie­stem.




Na mi­łość Boz­ką! czło­wie­cze! idż­że po ro­zum do gło­wy! Ja­kim że spo­so­bem, gdzie na­si ar­ty­ści dra­ma­tycz­ni być i świat na­peł­niać so­bą mo­gą? Nie­szla­chet­nie jest wy­ma­wiać ko­muś nie­do­stat­ki, po­cho­dzą­ce z nie­za­leż­nych od nie­go oko­licz­no­ści!






ZDZI­SŁAW




zmie­sza­ny tro­chę.




Praw­da... prze­pra­szam... ale prze­cież ma­lar­stwo nie ule­ga już chy­ba oko­licz­no­ściom nie­za­leż­nym... Gdzież są wa­si wiel­cy ma­la­rze? u nas: Ma­tej­ko...




WI­TOLD






Ga­li­cy­anin...






ZDZI­SŁAW






Ale nie li­twin... Brandt, któ­ry na ob­ra­zach swych pod­pi­su­je się: Brandt z War­sza­wy, dla te­go za­pew­ne, aby go so­bie w przy­szło­ści Li­twa nie przy­własz­czy­ła.






WI­TOLD





z wy­bu­chem.




Sie­mi­radz­ki nasz!...






ZDZI­SŁAW






Sie­mi­radz­ki nie jest ani li­twi­nem, ani ko­ro­nia­rzem... Jest on rzy­mia­ni­nem; bo do dzieł swych bie­rze za­wsze siu­że­ty rzym­skie...






WI­TOLD






Siu­że­ty rzym­skie! Do­bry to rzym­ski siu­żet, któ­ry naj­pięk­niej­szą i naj­droż­szą pra­cę swą ofia­ro­wał w da­rze Su­kien­ni­com kra­kow­skim, któ­ry gło­śno i śmia­ło mó­wi wszę­dzie i wszyst­kim: kim jest i ja­ka mat­ka go ro­dzi­ła... E! daj Bo­że, aby pa­no­wie ko­ro­nia­rze jak naj­wię­céj ta­kich rzym­skich siu­że­tów mie­li... że­by wszy­scy w ta­kie siu­że­ty prze­mie­ni­li się... Wte­dy to do­pi­éro przy­zna­li­by­śmy im wyż­szość nad na­mi.






ZDZI­SŁAW






Ba­ga­tel­ka! chce, aby­śmy prze­mie­ni­li się w pięć mi­lio­nów Sie­mi­radz­kich... żą­da cu­du, aby sza­cu­nek nam swój ofia­ro­wać... ale mniej­sza o to, my­śmy i bez cu­du żad­ne­go ko­ro­ną kra­ju...






WI­TOLD





z uda­ną po­ko­rą.




To praw­da... a my już chy­ba tem tyl­ko, co pod ko­ro­ną.






ZDZI­SŁAW






Więc, ni­by... gło­wą?






WI­TOLD





po­kor­nie.



Mu­si być...


JA­DWI­GA




z nie­po­ko­jem.






Zdzi­siu! pro­szę cię: skończ tę sprzecz­kę! Zdzi­siu mój dro­gi, ustąp!..






ZDZI­SŁAW





do sio­stry.




Dla cie­bie to zro­bię! co tam zresz­tą. Wi­told po­czci­wy, a tyl­ko upar­ty i za­ro­zu­mia­ły, zwy­czaj­nie jak li­twin!






WI­TOLD



zry­wa się i w pa­te­tycz­néj po­zie przed żo­ną sta­jąc.




Otóż i zno­wu, otóż i zno­wu wy­my­śla nam od upar­tych i za­ro­zu­mia­łych! Po­wiedz, Ja­dziu, po­wiedz że mu ty, du­szecz­ko, czy ci źle jest na Li­twie mię­dzy li­twi­na­mi? czy ża­łu­jesz, żeś za li­twi­na po­szła? czy ja je­stem ty­ran, okrut­nik, bar­ba­rzyń­ca...






JA­DWI­GA




ży­wo.




Ależ nie, nie, Wi­tol­dzie. Nie­tyl­ko bra­tu me­mu, ale i ca­łe­mu świa­tu, w każ­déj chwi­li po­wie­dzi­éć je­stem go­to­wą, żem ani przez jed­ną chwi­lę nie po­ża­ło­wa­ła te­go, iż po­mi­mo uprze­dzeń ro­dzi­ny, ża­ło­wa­ła a po czę­ści i wła­snych, zde­cy­do­wa­łam się zo­stać two­ją żo­ną... Li­twa jest pięk­ną, ma­low­ni­czą, uro­czą kra­iną, a tyś naj­lep­szym z mę­żów...






WI­TOLD





try­um­fu­ją­co do Zdzi­sła­wa.




Sły­szysz, ko­cha­nień­ki, co? czy o któ­rym­kol­wiek ko­ro­nia­rzu z ust ko­bie­cych wyjść mo­że po­dob­ne zda­nie?




ZDZI­SŁAW








O! dla Bo­ga! cze­muż-by nie! wy­cho­dzą róż­ne i jesz­cze lep­sze; lecz co się ty­czé na­tu­ry li­tew­ski­éj, w ża­den spo­sób zgo­dzić się nie mo­gę na od­da­wa­ne jéj przez Ja­dzię po­chwa­ły.






WI­TOLD






A toż dla cze­go?






ZDZI­SŁAW





pa­te­tycz­nie.




Znasz ty ten kraj, w któ­rym Kar­pa­ty się wzno­szą?






WI­TOLD




za­ję­kli­wie.




A ten... ten... w któ­rym od­wiecz­ne pusz­cze wie­wa­ją...






ZDZI­SŁAW






Sam wasz Kra­szew­ski opie­wał Wi­słę... de­kla­mu­je: 




«Wi­sło mo­ja, Wi­sło sza­ra, cze­mu męt­ne wo­dy two­je?  
Jak­że męt­ne być nie ma­ją, kie­dy do nich łzy pa­da­ją.»  

 



WI­TOLD




idzie w dru­gą stro­nę i de­kla­mu­je tak­że.


 

«Wi­lia na­szych stru­mie­ni ro­dzi­ca, dno ma zło­ci­ste, a nie­bie­skie li­ca, pięk­na li­twin­ka...» ude­rza się dło­nią w czo­ło i sta­je ależ u nas na­tu­ra, to, Je­zus, Pan­na Ma­rya, ja­ka pięk­na! Bia­ło­wiez­ka pusz­cza... so­sny pod nie­bo... u stóp so­sen mech... brusz­ni­ce i co tam wię­céj... aha! żu­bry! żu­bry, pa­nie mój, ostat­nie w Eu­ro­pie żu­bry... czy to psy? co?


 

ZDZI­SŁAW





lek­ko.






U nas żu­brów ni­éma, ale téż i niedź­wie­dziów ni­éma...






WI­TOLD





ha­mu­jąc gniew.




Czy to przy­tyk do... do te­go, że to my li­twi­ni... niedź­wie­dzie?






JA­DWI­GA





w stro­nie.




Bo­że! oni się na­praw­dę po­kłó­cą, jak tyl­ko do niedź­wie­dzi przyj­dzie, to już źle... wsta­je, za­my­śla się, po chwi­li z fi­glar­nym gie­stem: Po­cze­kaj­cie! za­raz ja was po­go­dzę! wy­bie­ga!






ZDZI­SŁAW






Po­cóż bo za­raz wszyst­ko brać do sie­bie, chy­ba na téj za­sa­dzie, że sztuk­nąć w stół, no­ży­ce się ode­zwą...






WI­TOLD





ze zło­śli­wém ura­do­wa­niem.




Sztuk­nąć! sztu­kać! sztu­ka! sztu­ka­ją! 
 Jak pa­no­wie ko­ro­nia­rze pięk­nie po pol­sku mó­wią, to aż mi­ło... Ale... ale... za­po­mnia­łem za­py­tać się o h. Co­ście zro­bi­li z na­szém h? z na­szém oj­czy­stém, pięk­ném, z na­szém uko­cha­ném h? co­ście uczy­ni­li z tą cząst­ką na­ro­do­wéj spu­ści­zny na­széj, z tą zgło­ską, któ­rą oj­co­wie na­si wy­ma­wia­li, gdy mó­wi­li ho­nor? Gdzie­że­cie je po­cho­wa­li?10 Cze­mu­ście ją na po­tra­tę11 od­da­li? Mów­że pan! od­po­wie­dzi ocze­ku­ję! gdzie jest...




ZDZI­SŁAW





w osłu­pie­niu.






Ja­kie ch? co za ch? nie ro­zu­miem.






WI­TOLD






Nie ro­zu­mi­ész! za­pew­ne! po­wiedz-że: ho­nor.






ZDZI­SŁAW






No, cho­nor, cho­nor i cóż z te­go.






WI­TOLD






To, że mó­wi się po pol­sku nie cho­nor, ale ho­nor; nie cher­ba­ta, ale her­ba­ta; nie cho­tel, ale ho­tel; nie chrym­nąć, ale hrym­nąć...12 H... h... h... h... sły­szysz, ko­cha­nień­ki, h...






ZDZI­SŁAW





z nie­cier­pli­wo­ścią.




Ależ mniej­sza o to! mniej­sza o to! aż mi w uszach od wa­sze­go ch za­chu­cza­ło! Praw­dę mó­wiąc, bez te­go wa­sze­go ch wy­bor­nie żyć moż­na... ale... bez cze­go ży­cia nie poj­mu­ję, to... to... zgad­nij!









WI­TOLD






No i bez cze­góż tam? bez ma­zo­wiec­kich pia­chów... 





ZDZI­SŁAW






O nie! bez ta­kich ko­biet, jak na­sze ko­ro­niar­ki...






WI­TOLD






O Je­zus, Pan­na Ma­rya, i cóż tam ta­kie­go wiel­kie­go te wa­sze ko­bie­ty?






ZDZI­SŁAW






Peł­ne gu­stu i es­te­ty­ki...






WI­TOLD






Stroj­ni­sie!






ZDZI­SŁAW






Peł­ne wdzię­ku...






WI­TOLD






Ko­kiet­ki!






ZDZI­SŁAW






Wy­mow­ne...






WI­TOLD






Wy­ga­da­ne!






ZDZI­SŁAW






Ład­niut­kie...






WI­TOLD






Ma­lo­wa­ne!






ZDZI­SŁAW






Zgrab­ne, żwa­we...




 
WI­TOLD






La­fi­ryn­dy... fert­ki...






ZDZI­SŁAW






O! za po­zwo­le­niem! z po­mię­dzy tych to, jak je na­zy­wa­cie la­fi­rynd i fer­tek, wy­szedł ca­ły sze­reg ko­biet bo­ha­te­rek, ko­biet uczo­nych i po­etek, za­czy­na­jąc od Wan­dy, któ­ra wo­la­ła rzu­cić się w ob­ję­cia śmier­ci, niź­li niem­ca...






WI­TOLD






Ga­li­cy­an­ką by­ła nie ko­ro­niar­ką... z Kra­ko­wa ro­dem...






ZDZI­SŁAW






Po­tém Ja­dwi­ga, któ­ra dla do­bra kra­ju od­da­ła rę­kę swą bar­ba­rzyń­cy Ja­giel­le.






WI­TOLD






Wiel­ki to był dla ni­éj za­szczyt...






ZDZI­SŁAW






Chrza­now­ska... któ­ra...






WI­TOLD






E! okle­pa­na hi­sto­rya!






ZDZI­SŁAW






A te­raz... czy ist­nie­je u was, jak u nas, licz­ne gro­no ko­biet au­to­rek, re­dak­to­rek i in­sty­tu­to­rek, — ko­biet, któ­re dzia­ła­ją na po­lu pu­blicz­nych prac i za­sług, któ­re...






WI­TOLD






Nie­wia­sty na­sze cno­tli­we są. Do­ma sie­dzą i len przę­dą.




 
ZDZI­SŁAW






A czy w przę­dze­niu żad­ne nie za­cho­dzą pau­zy?






WI­TOLD






Ja­kie pau­zy? co za pau­zy? Ni­éma żad­nych pauz! Są one skrom­ne...






ZDZI­SŁAW






Gę­si...






WI­TOLD






Oszczęd­ne...






ZDZI­SŁAW






Flą­dry...






WI­TOLD






Go­spo­dar­ne...






ZDZI­SŁAW






Ku­char­ki...






WI­TOLD






Do­bre mat­ki...






ZDZI­SŁAW






Ko­ko­sze...






WI­TOLD






Wier­ne żo­ny...






ZDZI­SŁAW






Róż­nie by­wa...






WI­TOLD





bez tchu pra­wie.




Co? co? co? czy do­brze sły­sza­łem? Róż­nie by­wa... zna­czy to, że... cza­sem by­wa... E! te­go już za wie­le! czar­ne ka­lum­nie wa­sze do­się­gły już cno­ty i nie­win­no­ści ma­tek, żon i siostr na­szych... pa­skud­ném po­dej­rze­niem do­się­gły aż do na­szych ognisk do­mo­wych... Te­go już za wie­le... mó­wi­łeś: gę­si! zcier­pia­łem...






ZDZI­SŁAW






Mó­wi­łeś: fert­ki, — znio­słem.






WI­TOLD






Mó­wi­łeś: flą­dry, — prze­ba­czy­łem.






ZDZI­SŁAW






Rze­kłeś: la­fi­ryn­dy, — nie do­sły­sza­łem.






WI­TOLD






Ku­char­ki, ko­ko­sze, — uśmiech­ną­łem się tyl­ko szy­der­sko...






ZDZI­SŁAW






Ma­lo­wa­ne... wy­ga­da­ne, — pu­ści­łem mi­mo uszu...






WI­TOLD






Ale „róż­nie by­wa” o! Je­zu, Pan­na Ma­rya, pa­nie do­bro­dzie­ju mój, te­go „róż­nie by­wa“ ani ścier­pi­éć, ani prze­ba­czyć nie mo­gę. To: „róż­nie by­wa” jest pie­czę­cią, któ­rą pan przy­pie­czę­to­wa­łeś wszyst­kie... wszyst­kie... dzi­siej­sze bla­gi i... i... im­per­ty­nen­cye swo­je... któ­rych na­dal nie ży­czę so­bie we wła­snym do­mu... zno... zno... zno­sić!...






ZDZI­SŁAW





wzbu­rzo­ny.




Zna­czyć to ma, że mi pan dom swój wy­ma­wiasz... Po­stę­pek ten, ze stro­ny pa­na, jest bar­dzo do­brze... Go­ścin­ność, ta sław­na go­ścin­ność li­tew­ska, o któ­réj ty­le sły­chać za gó­ra­mi, da­léj już iść nie mo­że! I ow­szem... i ow­szem... rad na­wet je­stem, że zaj­ście to skró­ci po­byt mój w tém pół dzi­ki­ém miej­scu, w któ­rém nu­dzi­ło mi się śmier­tel­nie... po­ry­wa la­skę i ka­pe­lusz. Za kwa­drans już mnie tu nie bę­dzie... choć­bym miał pie­szo ztąd wyjść... mu­szę tyl­ko po­że­gnać sio­strę... Po­zwo­lisz pan, że chwi­lę jesz­cze po­cze­kam tu na mo­ję sio­strę... (sia­da przy sto­le, ukry­wa twarz w dło­niach i mó­wi do sie­bie): Bied­na sio­stra mo­ja! bied­na Ja­dwi­ga za bar­ba­rzyń­cę Wi­tol­da wy­da­na.




WI­TOLD




ple­ca­mi zwró­co­ny do Zdzi­sła­wa na stro­nie.






Co­ści nie­grzecz­nie zna­la­złem się... Ja­dzia bę­dzie zmar­twio­na... Ale już ta­ki i świę­ty nie wy­trzy­ma téj ko­ro­niar­ski­éj im­per­ty­nent­no­ści... Fu­my, pa­nie do­bro­dzie­ju mój, fu­my... bla­ga... pło­chość i do te­go — złość... O złość! wy­ga­du­je na nas, głu­mi się13 nad na­mi, a po­tém jesz­cze o ko­bie­tach na­szych po­wia­da: „róż­nie by­wa!” Dość już te­go! — na­do­ja­dło!14.




JA­DWI­GA





Wcho­dzi po­wo­li bocz­ne­mi drzwia­mi, z otwar­tą książ­ką w rę­ku i, nie spo­strze­ga­jąc ni­by obec­nych, gło­śno, z pięk­nym pol­skim ak­cen­tem i głę­bo­ki­ém prze­ję­ciem się czy­ta:





..........«ty je­steś jak zdro­wie,  
Ile cię trze­ba ce­nić, ten tyl­ko się do­wié,  
Kto cię stra­cił. Dziś pięk­ność twą w ca­łéj ozdo­bie 
Wi­dzę i opi­su­ję, bo tę­sk­nię po to­bie».  

 




Nie pod­no­sząc oczu z nad książ­ki, sia­da na fo­te­lu; ci­széj w za­my­śle­niu po­wta­rza:


 
Ile cię trze­ba ce­nić, ten tyl­ko się do­wié, kto cię stra­cił!...


 
Zdzi­sław pod­no­si twarz i pa­trzy na sio­strę.




WI­TOLD




pa­trząc w zie­mię.




Kto cię stra­cił!




JA­DWI­GA




czy­ta.






Pan­no świę­ta, co Ja­snéj bro­nisz Czę­sto­cho­wy 
I w Ostréj świe­cisz bra­mie! 
........................ 
Jak mnie dziec­ko do zdro­wia po­wró­ci­łaś cu­dem, 
Tak nas po­wró­cisz cu­dem na oj­czy­zny ło­no...
 

 







ZDZI­SŁAW





z wes­tchnie­niem.




Po­wró­cisz!




WI­TOLD





pół­gło­sem.




Ja­snéj bro­nisz Czę­sto­cho­wy i w Ostréj świe­cisz bra­mie...




JA­DWI­GA




czy­ta.






Tym­cza­sem, prze­nieś du­szę mo­ją utę­sk­nio­ną 
Do tych pa­gór­ków le­śnych, do tych łąk zie­lo­nych, 
Sze­ro­ko nad błę­kit­nym Nie­mnem roz­cią­gnio­nych; 
Do tych pól ma­lo­wa­nych zbo­żem roz­ma­itém, 
Wy­zła­ca­nych psze­ni­cą, po­sre­brza­nych ży­tem, 
Gdzie bursz­ty­no­wy świe­rzop, gry­ka jak śnieg bia­ła, 
Gdzie pa­nień­skim ru­mień­cem dzię­cie­li­na pa­ła, 
A wszyst­ko prze­pa­sa­ne, jak­by wstę­gą, mie­dzą 
Zie­lo­ną, na ni­éj zrzad­ka ci­che gru­sze sie­dzą...
 

 







ZDZI­SŁAW





zry­wa­jąc się.




Ja­kie to pięk­ne!...




WI­TOLD





ple­ca­mi za­wsze do Zdzi­sła­wa zwró­co­ny.






Prze­pysz­ne...


 
ZDZI­SŁAW








Co za ję­zyk!..




WI­TOLD





jak wprzó­dy.






Cu­dow­ny!...




ZDZI­SŁAW





z lek­kim uśmie­chem.






Choć ka­le­czy­my go...




WI­TOLD






Zwra­ca­jąc się pro­fi­lem do Zdzi­sła­wa, po­ryw­czo.







To i cóż! Ale w dzie­łach ge­niu­szów, pa­nie do­bro­dzie­ju mój!...






ZDZI­SŁAW






Wzno­si się on nad nie­do­łęz­twa nas po­spo­li­tych bie­da­ków i du­sze nam cza­ru­je...






WI­TOLD





z uczu­ciem.




Aj, aj! jak cza­ru­je!






JA­DWI­GA





od nie­chce­nia.




Bo jest na­szym oj­czy­stym i wspól­nym czy­ta zno­wu. 




Śród ta­kich pól przed la­ty, nad brze­giem ru­cza­ju,  
Na pa­gór­ku nie­wiel­kim, we brzo­zo­wym ga­ju,  
Stał dwór szla­chec­ki, z drze­wa, lecz pod­mu­ro­wa­ny,  
Świe­ci­ły się zda­le­ka po­bie­la­ne ścia­ny,  
Tém biel­sze, że od­bi­te od ciem­néj zie­le­ni 
To­po­li, co go bro­nią od wia­trów je­sie­ni...  

 



ZDZI­SŁAW





do sio­stry, ze smut­kiem w gło­sie.


 


Pa­mię­tasz, Ja­dziu? tak wła­śnie wy­glą­dał dwo­rek ro­dzi­ców na­szych... tam... nad Pi­li­cą. Opu­ści­li­śmy go w dzie­ciń­stwie jesz­cze, wraz z od­jeż­dża­ją­cym na za­wsze oj­cem i nig­dy­śmy już tam wię­céj nie wró­ci­li...


WI­TOLD





do żo­ny.






Nic to, du­szecz­ko! nie martw się, ki­ciu! Tak sa­mo chwa­ła Bo­gu wy­glą­da­ją do­tąd jesz­cze Szy­do­szysz­ki na­sze!...






ZDZI­SŁAW






Ta­kie dwo­ry wiej­skie, to praw­dzi­wa pa­miąt­ka, to kar­ta z hi­sto­ryi oby­cza­ju na­sze­go, któ­ra dziw­nie ja­koś do ser­ca prze­ma­wia...






WI­TOLD




wzdy­cha­jąc.




Aj, aj! jak prze­ma­wia!...






JA­DWI­GA






Bo jest on oby­cza­jem oj­czy­stym, na­szym, wspól­nym... Wi­told i Zdzi­sław zwra­ca­ją się ku so­bie twa­rza­mi, ale nie pa­trzą na sie­bie, Ja­dwi­ga prze­rzu­ca kar­ty. Al­boż ten ustęp z mu­zy­ki Jan­kie­la! Czy­ta.





Mu­zyk bie­ży do pry­mów, prze­ry­wa takt, zmą­ca,  
Po­ru­sza pry­my, bie­ży z drąż­ka­mi do ba­sów,  
Sły­chać ty­sią­ce co­raz gło­śniej­szych ha­ła­sów.  
Takt mar­szu, woj­na, atak, szturm, sły­chać wy­strza­ły,  
Jęk dzie­ci, pła­cze ma­tek... Tak mistrz do­sko­na­ły 
Wy­dał okrop­ność sztur­mu, że wie­śniacz­ki drża­ły,  
Przy­po­mi­na­jąc so­bie ze łza­mi bo­le­ści. 

 

 



ZDZI­SŁAW




z unie­sie­niem.


 

O, jak po­tęż­nie z kil­ku wier­szy tych prze­ma­wia prze­szłość...






WI­TOLD





nie­znacz­nie ocie­ra­jąc łzę z oka.




Oj ta prze­szłość... prze­szłość!...





ZDZI­SŁAW






Z ca­łą bo­le­ścią swo­ją...






WI­TOLD






Aj! aj! i ja­ką...






JA­DWI­GA






Wi­told i Zdzi­sław pod­no­szą oczy i pa­trzą chwi­lę na sie­bie w mil­cze­niu.




JA­DWI­GA





wsta­jąc ży­wo.





No, uści­skaj­cie się bra­cia! prę­dzéj!






WI­TOLD





z wa­ha­niem i gder­li­wie.




Prę­dzéj! wszyst­ko jéj prę­dzéj!






ZDZI­SŁAW




po­waż­nie.




Wi­tol­dzie! ona ma ra­cyą...






WI­TOLD






Mu­si być ma... ale...




ZDZI­SŁAW





śmie­jąc się.


 



Co tam za ale... Ja nic już nie pa­mię­tam i ty za­po­mnij i prze­bacz... roz­twie­ra sze­ro­ko ob­ję­cia dro­gi! ko­cha­ny, „Po­ko­ci­ło się!”





WI­TOLD




roz­rzew­nio­ny, ocie­ra­jąc zno­wu łzę z oka.





Naj­droż­szy, „dam no­gę!”
ści­ska­ją się i ca­łu­ją ser­decz­nie.






JA­DWI­GA





we­so­ło.



Bra­wo! bra­wo! Ta­kim po­wi­nien być raz na za­wsze, ko­niec wa­szych do­mo­wych spo­rów i ry­wa­li­za­cyi... 



ZDZI­SŁAW






Praw­da! praw­da!






WI­TOLD




ca­łu­jąc Zdzi­sła­wa.



Świę­ta praw­da! prze­sta­je ca­ło­wać i przez chwi­lę w mil­cze­niu pa­trzy w oczy Zdzi­sła­wo­wi, po­tém z wy­ra­zem proś­by i za­ra­zem try­um­fu w gło­sie: A ta­ki, ko­cha­nień­ki, Mic­kie­wicz był li­twi­nem! 
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